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Psychologja wieku dojrzewania. 


(na marginesie nowej ksiązki prof. Stefana Baley'a) 


Zagadnienie ukształtowania się psychiki dziecka w okresie 
dojrzewania ma wielkie znaczenie dla wychowania, toteż z zain- 
teresowaniem śledzić winniśmy za postępem badań w tym kierunku. 
Rezultaty, osiągnięte na tem polu, są skromne jeszcze i datują się 
od niedawna, jednak są one ciekawe i to w dużej mierze dzięki 
owej nowości, którą wnoszą do zasobu naszej wiedzy psycholo- 
gicznej. Książka prof. Baleya jest pierwszą pracą oryginalną o tym 
przedmiocie w języku polskim, toteż należy ją powitać z uzna- 
niem. Tembardziej, że praca nie ogranicza się dó referowania 
kwestji omawianej na podstawie literatury fachowej zagranicznej, 
lecz rozpatruje także te zagadnienia na materjale własnych badań 
autora. 


Psychologowie, traktujący okres dojrzewania, dalecy są 
od jednomyślności gdy przychodzi określić, kiedy się rozpoczyna 
i gdzie się kończy okres dojrzewania. Profesor Baley używa ter- 
minu „pokwitanie* (pubertas) dla określenia pierwszej fazy dojrze- 
wania, która kończy się około 17 roku życia, oraz terminu „mło- 
dzieńczość* (adolescencja) dla określenia następnej fazy dojrzewa- 


*) Bibljoteka Pedagogiczno-dydaktyczną Nr. 5 Stefan Baley. Psycho- 
logia wieku dojrzewania .Książnica Atlas Lwów— Warszawa 1931 r. 


nia, po 17 roku. Rozróżnia niekiedy także fazę „przedpokwita- 
nia“ (praepubertas) pomiędzy dziecięctwem a pokwitaniem. 


Prof. Baley zastanawia się nad istotą ejdetyzmu i nad stosunkiem 
jego do okresu dojrzewania. Ejdetyzm jest to skłonność do tworzenia 
wzrokowych wyobrażeń pochodnych o charakterze hallucynacji tj. 
o lokalizacji w przestrzeni. Bracia Jaenschowie, którzy tej sprawie 
nadali aktualność naukową twierdzą, że w niektórych okresach 
życia zjawiska ejdetyczne są zjawiskiem powszechnem. Kiedy je- 
dnak najsilniej występuje skłonność do ejdetyzmu? Na to py- - 
tanie rozbieżne są odpowiedzi uczonych: jedni uważają że lata 
od 11 do 16 obfitują w ejdetyzm, inni twierdzą, że dziecięctwo 
jest okresem szczególnego rozkwitu zjawisk ejdetycznych (Kroh, 
Liefmann). Badania nad ejdetyzmem komplikuje okoliczność, że 
opierają się z konieczności na zeznaniach młodocianych i dzieci, 
ulegających w silnym stopniu sugestji eksperymentatora, który nie 
rozporządza sprawdzianem objektywnym dla skontrolowania wia- 
rogodności zeznań. Szkoda, że Zakład Psychologii Wychowawczej 


Uniwersytetu Warszawskiego tak mało jeszcze czasu poświęcił ba- 


daniu fenomenu ejdetyzmu. Ciekawe są hipotezy, tu i owdzie 
wypowiedziane, że geologiczna struktura terenu i chemiczny skład 
wody, używanej do picia, wywierają wpływ na występowanie 
zjawisk ejdetycznych. 


Problem ejdetyzmu łączy się z ogólniejszem już zagadnieniem 
plastyczności wyobrażeń w okresie życia, poprzedzającym dojrze- ` 
wanie, więc np. ze sprawą wielkości przedmiotów, w'azianych 
z niewielkiego oddalenia (u ludzi dorosłych mimo zmniejszania - 
się obrazu na siatkówce ocznej zdają się przedmioty nie ulec 
zmniejszeniu, u dzieci w pewnym okresie życia wielkość przed- 


miotów widzianych prawdopodobnie jest zmniejszona). Niemniej 


ważnem jest przy studjowaniu dziedziny wyobrażeń dziecięctwa 
i wieku dojrzewania zagadnienie stosunku do t. zw. zjawiska Au- 
berta. Zjawisko Auberta polega na pewnem złudzeniu, a miano- - 
wicie na tem, że linja prosta świecąca, pionowa, obserwowana 
w ciemności, zdaje się przechylać w stronę, gdy patrzący prze- | 
chyla swą głowę w bok. Badania najnowsze wykazały, że młodo- 
ciani przeważnie nie ulegają temu złudzeniu. 


Wyżej wspomniane odchylenia od normy ogólnej w zakresie 
tworzenia się wyobrazeń u młodocianych wskazują na to, że sfera — 
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wyobrażeń nie jest stała i niezmienna w rozwoju jednostki, lecz 


= także podlega rozwojowi i jest dynamiczna. 


Ciekawe są także badania przeprowadzone nad zdolnością 
formalego myślenia dzieci i młodzieży jakoteż nad treścią myślenia 
= w związku z wiekiem młodzieży. 


a Myślenie formalne młodzieży wieku pokwitania badali liczni 
= uczeni. Charakterystyczne są wyniki, do których przyszli Schiisler 
i Ormian, którzy badali zdolności wnioskowania według po- 
szczególnych figur sylogizmu. Stwierdzili oni, że młodzież w wieku 
' pokwitania jeszcze nie umie w dostatecznej mierze posługiwać 
_ się myśleniem oderwanem, toteż z trudnością przychodzi jej 
= prawidłowe wnioskowanie niezależnie od treści przesłanek, 
zwłaszcza wtedy, gdy przesłanki są fałszywe. Zdolność wnio- 
= skowania według l-ej figury na pojęciach znanych rośnie w spo- 
sób ciągły u chłopców do lat 13-tu i u dziewcząt do lat 15-tu, 
" później rozwój ten zatrzymuje się i zaczyna na nowo wzrastać 
j od 16-go roku do 20-go u chłopców, a u dziewcząt od 17-go r. 


£ Genewski psycholog Piaget poświęca specjalną uwagę swo- : 
a istym mechanizmom psychicznym wieku dziecięcego. Rozważania 
Piageta są dla nas ważne, aczkolwiek dotyczą one wieku dzie- 
cięctwa, a to z tego względu, że mechanizmy specyficzne psy- 
chiki dziecięcej nikną lub przynajmniej tracą na sile przy wstą- 
pieniu dziecka w okres młodzieńczy. Jakież to są specyficzne 
właściwości myślenia dziecka? —Przedewszystkiem  „artyficjalizm* 
= dziecięcy, który przyjmuje, że wszystkie przedmioty są zrobione 
przez kogoś, stąd więc pytania: kto „zrobił“ chmury, słońce, księ- 
= życ, lub wreszcie—kto „zrobił“ Boga? Obok tej metafizyki dzie- 
cięcej występują jeszcze inne znamiona specyficzne w myśleniu 


= dzieci, a mianowicie „synkretyzm“ spostrzeżeniowy, który występuje 


u dziecka w wieku do lat 7—8 i który polega na tem, że dziecko 


= ujmuje całości w procesie dokonania spostrzeżeń, nie rozróżniając 
' poszczególnych członów faktu, danego nam w procesie spostrze- 


żeniowym np. odczytuje słowo na podstawie całościowego, glo- 
balnego ujęcia obrazu graficznego. Piaget dopatruje się także 
„Synkretyzmu* w myśleniu u wielu dzieci do 11-tu lat. 


Do właściwości specjalnych myślenia dziecięcego należy tzw. 
" „partycypacja“ czyli przeświadczenie o tem, że jedne zjawiska 
_ biorą udział w drugich nawet wtedy, gdy między temi zjawiskami 


4 


brak zupełnie łączności. Pod tym względem myślenie dziecięce 
jest podobne do myślenia człowieka pierwotnego lub współczes 
nego człowieka nieucywilizowanego. Prof. Baley podaje za Levy- 
Bruhl przykład charakterystyczny, że pewien szczep niecywilizowany 
uporczywie trwał w przekonaniu, że posucha, panująca w kraju, po- 
zostaje w związku ze strojem misjonarzy. Oczywiście, że to nie jest 
związek przyczyny i skutku, lecz mistyczny do pewnego stopnia 
związek „partycypacji“. (Piszący te słowa chce na tem miejscu 
zwrócić uwagę na fakt „partycypacji“, jaki występował w po- 
wszechnem przekonaniu ludu wiejskiego u nas podczas dżdżystego 
lata, o tem, że instalacje radjowe są powodem deszczów; przeko- 
nanie to możemy sobie wytłumaczyć mechanizmem psychicznym 
natury pierwotnej). 


x 
+ 
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Dzieci wierzą w swoją wszechmoc, w siłę magiczną swej — 
osoby, która myślą swoją może zaważyć na szali wypedków real- 
nych. Mechanizm ten psychiczny spotyka się u dorosłych ludzi 
psychastenicznej konstytucji, u normalnych ludzi magja dzieowęcaą W 
zanika z przejściem do wieku dojrzałego. 

Profesor Baley omawia zagadnienie magji dziecięcej na pod- R 
stawie literatury naukowej zagranicznej, przedewsystkiem na podsta- — 
wie Piageta. Przytacza także epizod ilustrujący z książki Kadena- - 
Bandrowskiego p. t. „W cieniu zapomnianej olszyny”, gdzie dzieci — 
pragnący brać udział w paradzie wojskowej, usiłują wolą swą 
wpłynąć na pogodę, aby była sprzyjająca. Piszący te słowa pragnie p 
nadmienić, że wiara magiczna występuje w dziełach Juljusza Sło- 
wackiego, na co między innymi zwraca uwagę Dr. Gustaw By- 
chowski w swem dziele pt. „Słowacki i jego dusza**. Słowacki 
jako dziecko czuł w sobie, w duszy własnej źródło siły, której 
próbować chciał na ludziach, usiłując wpłynąć na nich w magiczny 
sposób. Oto co mówi naten temat w „Godzinie myśli“: E 

„W duszy dziecinnej, woli czarnoksięska siła, ra 
Ciągłem myśleniem, ciągłem rozwijana snuciem, 
Niewyjawiona słowy — często w ludzi biła, 


Zaczarowanie wolą nazwali zaczuciem. 
Bo nieraz wśród ciemnego tłumami kościoła, 


| Którą z klęczących dziewic natrafiwszy losem, 
Wołali na nią silnie niemym duszy głosem, 
Wtenczas twarz odwracała od Pańskiego Stoła*. 


au. 

*) Dr. Gustaw Bychowski. Słowacki i jego dusza. Studjum psycho- 
analityczne. 1930 r. Warszawa—Kraków. Wydawnictwo J. Mortkowicza. Tow. 
wydawnicze w Warszawie. e. 


* 
Przy przejściu z ostatniej fazy dzieciństwa do okresu po- 
 kwitania powstaje ferment w sferze uczuć i woli młodzieńca. 
Poziom doznawań etycznych i estetycznych dziecka jest niski. 
Przed mlodzieńcem staje więc otworem świat nowych, nieznanych 
przeżyć. Dzieci cechuje naogół brak współczucia i litości, dziecko 
z natury jest egoistyczne, lubi się znęcać nad słabszymi kolegami 


_ i nad zwierzętami, opanowane instynktem walki. Wielu badaczów 


zwróciło uwagę na społeczne współżycie ze sobą dzieci. Znale- 
ziono dużo podobieństw między społeczeństwami ptasiemi, a spo- 
łeczeństwami dziecięcemi. W  ptasiem społeczeństwie panuje 
zwyczaj, że dwa indywidua, które się spotykają po raz pierwszy, 
muszą się ze sobą zmierzyć. Ptak, pokonany w walce, stale już 
musi ustępować miejsca zwycięscy. Takie zmierzenie odbywa się 
w grupowem pożyciu dzieci szkolnych, czasem siłę fizyczną mogą 
zastąpić obfite wiadomości któregoś z chłopców, dotyczące sfery 
zainteresowania chłopców np. o grach i zabawach, o zwierzętach 
it. p. W okresie, poprzedzającym pokwitanie, dziecko jest re- 
alistą, interesuje się wynalazkami, w lekturze nie interesują go 
bajki, lecz opowiadania © charakterze „realistycznym“, np. 
Historja Røbinsona. Także sfera doznawań estetycznych dziecka 
jest uboga. Badania wykazały, że dzieciom podoba sie więcej 
jakiś obrazek lichy lub fotografja, aniżeli arcydzieło malarskie, 
które im się pokazuje. A gdy dziecko samo uprawia rysunek, 
nie dba o formę i wykonanie, rysunek stanowi dla niego sposób 
wypowiadania sie. - 

Jak zaznaczono, okres dojrzewania jest okresem przewrotu 
w sferze uczuć i woli dziecka. Stany niejasne, uczucia jakieś nie- 
oznaczone opanowują duszę pokwitającego, a czasem wstydzi się 
on swych własnych myśli, czasem go napełniają trwogą. I właś- 
nie w tym to okresie czasu człowiek zaczyna poznawać samego 
siebie, człowiek zaczyna siebie obserwować i oceniać. Pod wpły- 
wem nowych doznawań, pokwitający staje się skrytym i naprawdę 
przyznać trzeba, że rodzice i nauczyciele niewiele wiedzą, co się 
dzieje wtedy w sercu dziecka. W duszy człowieka jednak zawsze 
żyje chęć wyspowiadania się przed kimś z przeżyć własnych, to 
też i pokwitający szukają powiernika, któremu możnaby było zau- 
fać swe przeżycia, a takim powiernikiem bywa dla nich najczęś- 
ciej dzienniczek własny. Do tych dzienniczków młodzieży zwra- 
cają się psychologowie, jako do cennego źródła wiedzy o duszy 
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dojrzewającego człowieka. Tak np. oparła swe badania na tym 
źródle Ch. Biihlerowa, do niej należy pomysł zbierania dziennicz- 
ków i ogłaszania ich drukiem. 


Podniesiono coprawda z różnych stron zarzuty przeciwko 
dzienniczkom jako źródłu dla psychologa. Zwrócono uwagę, że 
nie wszyscy pokwitający piszą dzienniczki, czynią to przeważnie 
młodzi ludzie sentymentalni, typy literackie, że pisane są te dzien- 
niczki przesadnie, że młodzież szafuje w nich słownictwem nie- 
dostatecznie dla niej zrozumiałem. Niemniej jednak przyznać 
trzeba, że w dzienniczku mamy wyraz spontaniczny przeżyć mło- 
dzieży, który dla psychologa obok innych źródeł ma znaczenie 
pierwszorzędne. Jakiemi zaś są te inne źródła? — Ciekawego ma- 
terjału dla psychologji wieku dojrzewania dostarczają sądy dla 
nieletnich, ujawniające skrzętnie ukryte przeżycia tej młodzieży, 
która popadła w konflikt z prawem. Niemniej ważne dla psycho- 
loga są obserwacje, dokonywane nad młodzieżą przez umięjętnych 
wychowawców w szkole, na terenie harcerstwa w „ogniskach“ 
i „świetlicach* dla młodzieży, wreszcie spostrzeżenia lekarzy. Nie 
bez znaczenia są także listy młodzieży do przyjaciół swych z po- 
śród równieśników. Listy te bywają niekiedy bardzo intymne. 
Charakterystycznym jest fakt, że młodzież wieku dojrzewania za- 
miłowana jest w pisywaniu listów, toteż pisują listy do siebie na- 
wet wtedy, kiedy się mogą osobiście ze sobą stykać. 

Wartościowem źródłem dla psychologji wieku dojrzewania 
są utwory literackie, oparte na wspomnieniach autora, oraz 
próbki literackie młodzieży samej. Gdy wychowawca osiągnął praw- 
dziwie bliski stosunek i zaufanie młodzieży szkolnej, może się 
wprost zwrócić z zapytaniami do tej młodzieży i może się w in- 
dywidvalnej rozmowie z uczniem lub uczennicą wiele dowiedzieć 
o ich przeżyciach. [Duże znaczenie mają też ankiety, rozpisane 
dla większej lub mniejszej grupy młodzieży, ale wartość naukowa 
wyników ankiety bywa różna zależnie od tego, jak się młodzież 
ustosunkowała do ankiety, czy ten stosunek był poważny, szczery 
i chętny. Do badań nad wiekiem dojrzewania mogą być stosowane 
z powodzeniem metody behaviorystyczne „które nie interesują się 
przeżyciem wewnętrznem jednostki, badając samo zachowanie się 
jednostki w swej objektywnej formie. Na linji behaviorystycznych 
metod badawczych znajduje się także metoda testowa, która bada 
objektwny wytwór określonych funkcyj. 
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Oczywiście, że nie wolno zapomnieć o tem, że dla praw- 
dziwego poznania duszy ludzkiej decyduje nie tyle poznanie po- 
szczególnych jej elementów, ile poznanie „struktury* i całości. 


Dla psychologa wieku dojrzewania mają wielkie znaczenie 
badania, które się odnoszą do rozwoju fizycznego i do rozwoju 
sprawności ruchowej w tym okresie życia. Więc z konieczności 
winny zajmować go działanie gruczołów dokrewnych w organiź- 
mie dojrzewającego, wzrost pomiarów cielesnych i wagi, zagad- 
nienia anatomicznego i fizjologicznego dojrzewania. Mimo wiel- 

- kich różnic indywidualnych przyjęto za granicę fizjologicznej doj- 
rzałości u dziewczynek 14 lat a u chłopców 16 lat życia. 


Badania rozwoju sprawności ruchowej mają różny charakter w za- 
leżności od tego, czy badane są czynności ruchowe proste i elemen- 
tarne, czy też czynności skomplikowane, wymagające koordynacji 
całego szeregu ruchów. Testem charakterystycznym badania ele- 
mentarnej sprawności ruchowej jest t. zw. tapping czyli uderza- 
nie możliwie najprędsze palcem lub ołówkiem o podstawę; testem 
charakterystycznym dla badania sprawności ruchowej skompliko- 
wanej jest próba nawlekania perełek, gdzie badany musi skoor- 
dynować cały szereg ruchów: wyjmować drobne perełki z pudełka 
i trafić igłą w wąski otwór. Badania, prowadzone nad dziećmi 
i młodzieżą przy pomocy wymienionych testów sprawności rucho- 
wej, wykazały stały postęp tej sprawności, bardzo znaczny! w la- 
„tach dziecięcych, mniej znaczny w ostatnich latach okres udojrze- 
wania. : 

Sprawność ruchowa czyli zgrabność pozostaje często w zwią- 
zku z uzdolnieniem praktyczno-technicznem, na które się składają 
i zręczność ruchowa i zrozumienie mechanizmu, zresztą „zrozu- 
mienie“ to ma często charakter więcej intuicyjny, aniżeli rozumowy. 
Uzdolnienie praktyczno-techniczne wyraża się np. w umiejętności 
rozłożenia i złożenia skomplikowanego mechanizmu. Utrwala się 
coraz to więcej przekonanie, że niema jednej uniwersalnej inteli- 
gencji, lecz są różne jej rodzaje. Więc obok gnostycznej inteli- 
gencji, która się wyraża w umiejętności tworzenia abstrakcyj i uo- 
gólnień, istnieje inteligencia praktyczno-techniczna, która jest ści- 
śle zespolona ze sferą cielesną, a mianowicie ze zdolnością ruchową. 


Dojrzałości płciowej fizycznej towarzyszy dojrzałość płciowa 
psychiczna, która się wyraża w uczuciach i pragnieniach na tle 
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tego instynktu. (Obok dojrzewania psychicznego, płciowego 
w tym samym przeważnie czasie występuje dojrzewanie psychiczne, 
pozapłciowe, które się wyraża we wzroście inteligencji oraz w po- 
głębieniu odczuwań etycznych i estetycznych. 


Pogląd naukowy tradycyjny na proces psychicznego dojrzewa- 
nia płciowego doznał wstrząsu na skutek odkryć i teoryj szkoły 
Freuda. ; 

Już dawniej coprawda psychopatoļogowie zwrócili uwagę 
na to, że niektóre objawy, zaliczone do sfery płciowej, występo- 
wać mogą we wczesnem dzieciństwie, a nawet w niemowlęctwie. 
Poddano jednak pod wątpliwość twierdzenie, jakoby objawom tym 
towarzyszyły w psychice dzieci przeżycia te same lub podobne 
do tych, jakie występują w takich wypadkach w psychice doros- 
łych. Nadto twierdzono, że zjawiska te mają charakter wyjątkowy. 
Freud i szkoła jego wystąpili z rewelacją, że niemowlęctwo i o- 
kres dziecięctwa z reguły mają swój świat doznawań płciowych. 
Zdaniem Freuda dziecko doznaje rozkoszy czyli „libido* wtedy, 
kiedy ssie pierś matki lub palec własny. Freud rozróżnia 3 fazy 
w rozwoju popędu płciowego, a mianowicie: 1) okres niemowlęc- 
twa (autoerotyka), 2) okres dziecięctwa (3-ci i 4-ty rok), 3) 
okres pokwitania od lat 11-tu. Poszczególne fazy przedzielone 
są okresami utajenia (latenzperioden), kiedy popęd chowa się 
i jest pozornie uśpiony. W drugim okresie rozwoju popędu płcio- 
wego dziecko, zdaniem Freuda, przywiązuje się do jednego z ro- 
dziców płci odmiennej, chłopiec się przywiązuje do matki, pragnie 
jej pieszczot i jest zazdrosny o nią, z tem uczuciem łączy się 
przeważnie stosunek ujemny do ojca, w którym widzi rywala. 
Freud mówi w tym wypadku o kompleksie Edypowym, który 
wskutek cenzury wyższej instancji psychicznej, zostaje zepchnięty 
w sferę nieświadomości. W lll-cim okresie rozwoju libido od 
osób bliskiego otoczenia matki i ojca przenosi się na osoby dalsze, 
które stają się objektem miłości. Niekiedy—twierdzi Freud —przy* © 
wiązanie chłopca do matki lub córki do ojca zostaje zatrzymane, to“ 
znaczy, że młodzieniec lub dziewczę stawiają wyżej miłość do 
jednego z rodziców ponad wszelkie inne związki sympatji do 
osób odmiennej płci. Mówimy wtedy o infantylizmie erotycznym. 
Prof. Baley przytacza zdanie literatury psychoanalitycznej, że in- 
fantylizm erotyczny daje się zauważyć w stukturze psychicznej Jul- 
jusza Słowackiego. Pragnę na tem miejscu przytoczyć za d-rem 
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Bychowskim 2 ustępy z listów Słowackiego do matki, które rzu- 
cają światło na te przedziwne zakamarki duchowe genialnego poety. 


W liście z Genewy z d. 3-go stycznia 1834 roku pisze po- 
eta do matki: „obiecasz mi przysłać jaką pamiątkę, pozwól, że ci 
powiem, coby mi największą rozkosz sprawiło. Oto każ komu 
zrobić miniaturę z portretu, który niegdyś odmalował Klembowski, 


"i przyślij mi ją; niechaj w smutnyćh godzinach patrzę na twarz 


= 


twoją, niech sobie przypominam szczęśliwe lata cichego dzieciń- 
stwa. Czy pamiętasz, matko, że kiedy raz jeszcze w pokoiku ma- 
tematyków, służąca pytała mię, która z dam znajomych wydaje 
mi się najpiękniejszą, odpowiedziałem, że ty, mamo, jesteś naj- 
Piękniejszą ze wszystkich dam znajomych. Wiem, mamo, że we 
wspomnieniach moich znów jesteś taką, jakąś była w oczach dzie- 
cinnych*. Nietylko urodę matki podziwia, ale także jej zdolność 
kochania. Także pod względem zdolności kochania matka jego 
przewyższa wszystkie inne kobiety. W r. 1841 d. 15 lutego po- 
eta pisze: „Niestety, tak kochać, jak ty kochasz, nikt nie umie 
na świecie, i dlatego w słowach moich jest czasem jakaś niespo- 
kojność smutna i rozpacz. A teraz bez egzaltacji i prosto ci 
napiszę, że ty zajmujesz pierwsze miejsce w sercu mojem, i gdy- 
bym umierał, kazałbym je spalić i odnieść je tobie, bo jego po- 


piół do nikogo innego nie należy. Zawsze czegoś drakowato 


tym, którym je oddać chciałem“. Miłość poety do matki jest tak 
wielka, że staje się ona jakgdyby kryterjum dla oceny wszelkiej 
innej miłości i zawsze porównanie wykazuje, że każdy inny sto- 
sunek miłosny poety jest niezrównanie słabszy. Poeta pragnie 
się odwdzięczyć matce za jej wielką miłość. Oto wyznanie jego: 
„Co ja biedny zrobię na świecie, żebym ciebie, mamo, o mojej 
wdzięczności i o mojem przywiązaniu przekonał. Czasem mi się 
marzy, że do lndyj pojadę, zrobię ogromny majątek, wrócę jak 
Nabab miljonowy, a to wszystko dlatego, abym kupił piękny pa- 
łac, ciebie w nim, mamo droga, posadził i służył tobie na kola- 
nach. Marząc o tobie, wracają mi czasem sny szalone mojego 
dzieciństwa: ale ty, moja mamo, jesteś tych snów zakończeniem, 
w dzieciństwie zaś mojem nieraz inne mary mieszkały w Nababa 
pałacach, dziś wszystko przeszło*.... Widzimy, że miłość do matki 
zespolona jest nierozerwalnie ze wspomnieniami odległego dzie- 
ciństwa, że miłość ta egzaltowana i wzniosła tak wszechwładnie 


' opanowała serce poety, że żadna inna miłość nie może znaleźć 


ê 
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dostępu do jego serca.  Zatrzymałem się dłużej przy analizie 
uczucia Słowackiego do matki, gdyz jest ono nader charakterys. 
tyczną ilustracją zatrzymania się czy też „uwiązania* miłości przy 
matce. 


Aby nie pozostawiać wątpliwości u czytelnika, pragnę 
nadmienić, że „libido“, termin używany przez Freuda, tłuma- > 
czony jako „rozkosz“, „miłość“, „namiętność“ ma u Freuda roz- 
ległą skalę znaczeniową i że przez Freuda samego niejednokrotnie 
utożsamiana bywa z Erosem platońskim, który określa zarówno 
miłość cielesną jak również najwyższe przeżycia estetyczne i etyczne, 
łączące się z pięknem. Miłość Juljusza Słowackiego do matki 
ma charakter wzniosłej adoracji, jest to miłość rozanielona, na 
jaką tylko zdobyć się mógł subtelny poeta, genjusz i mistrz uczucia, 
niemniej jest faktem, że miłość, ta wyprowadzająca swój rodowód 
z pierwszych lat dziecięctwa, zasłania przed nim inne piękno, 
przy blasku tej miłości inne uczucia do niewiast okazały się przy- 
ćmione, a te, które iskrzyły się jasno, prędko zgasły. Problem 
dla psychologa, badacza głębin duszy, niezrównany. 


W związku z przeżyciami okresu dojrzewania prof. Baley 
rozpatruje zjawisko, które jest jeszcze niedostatecznie wyjaśnione, 
a przez wielu uczonych zaliczone jest do poronnych fenomenów 
płciowych. * Charlotte Bühler, mówiąc o tem zjawisku, nazywa je A 
„Schwarmerei*, w polskiej literaturze psychologicznej mamy dwa 


terminy, jeden prof. Szumana — „zadurzenie*, drugi prof. 
Baleya — „adoracja“. 
Cóż to jest ta „adoracja“ czy „zadurzenie*? — Zauważono 


rzecz charakterystyczną, że młodzież w wieku dojrzewania jest 
skłonna do niezwykle silnych zapałów, do miłości, sympatji czy 
też adoracji w stosunku do pewnych osób z otoczenia. Osoba, 
obdarzona sympatją, może być oddmiennej płci, ale też być może 
tej samej płci, co osoba adorująca, nie odgrywa w tym stosunku 
adoracji roli także i wiek, bywa adorowanym starszy człowiek, 
nauczyciel, ale tak samo adorowany bywa i rówieśnik. Adoracja 
ta bywa różnego rodzaju. W jednej formie adoracji osoba za- 
durzona chce utrzymać swoje uczucia w sekrecie i tajemnicy 
przed osobą adorowaną, w innej formie adoracji, zadurzone dziecko. 
usiłuje zwrócić na siebie uwagę osoby adorowanej, czasem pragnie 
pieszczot tej osoby. Niektórzy psychologowie widzą w adoracji 
% 
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poronną formę popędu płciowego. Twierdzą oni, że zanim uczu- 
cie zwróci się na osobę płci przeciwnej, błąka się ono, zwracając 
się niekiedy na osobników tej samej płci. Spranger jest prze- 
ciwnikiem takiego zrozumienia istoty adoracji. Uważa on ado- 
rację za formę estetycznej kontemplacji, wykluczającą wszelkie 
objawy płciowości. Należy zaznaczyć, że prof. Baley zajmuje sta- 
nowisko pośrednie i kompromisowe w walce poglądów na temat 
istoty „adoracji“. Ciekawe są niektóre życzenia dzieci skiero- 
wane do „wszechpotężnej wróżki* w materjale, zebranym przez 
Adelę Poznańską w ll-ej klasie jednego gimnazjum żeńskiego 
w Warszawie. W klasie tej przedmiotem adoracji dla wielu 
dziewczynek była nauczycielka francuskiego. Oto są życzenia 
dziewczynek odnoszące się do objektu adoracji: „Wróżko, zapo- 
mniałam jeszcze poprosić Cię o to, ażeby pokochała mnie Ma- 
dame i kiedy pocałowała”. Inna dziewczynka pisze: „chciałabym 
być bliską znajomą lub krewną naszej Profesorki francuskiego“. 
Dziewczynka o rok młodsza od poprzednich, mająca zaledwie 
11 lat 10 m. pisze między innemi: „Marzę. O jednej osobie, 
którą pokochałam nad życie. O najdroższej nauczycielce francu- 
skiego. O ślicznej najdroższej Madame. Gdyby wróżka się uka- 
„zała w naszej klasie, to nie prosiłabym o zrobienie zadania, bo 
od tego są Ściągaczki, lecz prosiłabym, żeby najdroższa, najuko- 
chańsza Madame była moją Ciocią, żebym zawsze spędzała z nią 
chwile..."  Charakterystyczne;, że pseudonim położony pod te wy- 
nurzenia bzmi: Nina - Sroka - Madamówna. 

Przytoczę jeszcze dwa wynurzenia na temat adoracji : 

Uczenica ósmej klasy pisze o sobie co następuje: 

„W ciekawy dość sposób, jak teraz sobie uświadamiam, po- 
wstało u mnie skojarzenie między pojęciem lekcji polskiego 
a barwą czerwoną. 

Było to w klasie trzeciej zimą. Pamiętam, że w szlak, który 
przyozdabiał ściany, wchodził kolor czerwony, a także abażury 
były tejże barwy. Światło z powodu pochmurnego dnia było za- 
palone. Podczas lekcji p. Z. zwraca się do mnie, mówiąc, że 
chciałaby ze mną porozmawiać po skończonym wykładzie. 


Doskonale pamiętam, co uczułam po tych słowach: przede- 
wszystkiem zrobiło mi się bardzo gorąco, a następnie jakbym po 
raz pierwszy zauważyła czerwony kolor w naszej klasie i uświa- 
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domiła sobie pod wpływem tego nagłego wzruszenia (rzadko 
nauczycielki zwracały się do mnie poza lekcją, p. Z. była zaś 
wtedy moją ogromną „sympatją*. Powoli czerwony kolor istniał 
już nietylko na szlaku, na abażurach, ale całe powietrze było nim 
nasiąknięte; poprostu widziałam wszystko jakby przez szkło czer- 
wone*... Widzimy, że myśl o rozmowie z osobą adorowaną powo- 
duje burzę uczuciową w duszy dziewczynki. Niemniej charakte- 
rystyczne są wynurzenia innej uczenicy ósmej klasy, która w swoich 
dawniejszych przeżyciach na tle adoracji dopatruje się pewnych 
składników zabarwionych płciowo. Ze względu na to że doku- 
ment ten jest nader charakterystyczny z wielu względów, jakoteż 
dlatego, że jest wzięty z naszego środowiska szkolnego przyto- 
czymy kilka ustępów tego wynurzenia: 

V. „Okres takiej „Sympatji” trwał u mnie od roku 10 do 15 
"włącznie. Otóż kiedy miałem lat 11... sympatyzowałam z jedną 
z moich cioć i wówczas to lubiłam, kiedy ona mnie całowała, . 
i ze swej strony lubiłam ciocię całować. Zawsze jednak, szczegól- - 
niej kiedy ją całowałam, łączyło się z tem uczucie zażenowania... Wła- 


Ściwie istotą mojej „sympatji* było uwielbianie i podziwianie 


bądź to zalet umysłu, bądź serca danej osoby. Sympatyzując 
z 18-letnią panienką, lubiłam ją ogromnie za jej bystrość umysłu, 
ciętość, dowcip, ogromną żywość i pewną nonszalancje obejścia, 
co otaczało ją w moich oczach dziwnym urokiem. Ciocia moja 
imponowała mi ogromnie swoją artystyczną grą i inteligencją. 
Przytem jej ogromna uroda onieśmielała mię bardzo. Marzyłam, 
aby być tak inteligentną, jak ona, tak grać, jak ona. Zawsze sta- 
rałam się poruszać z ciocią poważne tematy... Charakterystyczną 
cechą mojej „sympatji* były jej „nawroty“... Ot poprostu nie- 
wiadomo dlaczego sama gasła... i bez przyczyny pojawiała się. 
Z ciocią moją przez okres 4 lat sympatyzowałam trzy razy... 
Bystra nauczycielka odrazu odczuje i spostrzeże „sympatję”, jaką 
ją dziecko obdarza. Mojem zdaniem, powinna się zachowywać © 
tak, jakgdyby o tem nie wiedziała, ale jednocześnie powinna 
Stanowczo częściej z tą uczennicą rozmawiać. (dok. nast.) 
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I. BERNSTEIN. ý 


Platon i Arystoteles jako teoretycy 


wychowania. 
Vz, 


(Wpływ życia i twórczości Arystotelesa 
na jego teorię wychowania). 


Arystoteles urodził się w Stagirze na półwyspie Trackim w r. 
384 p. Ch. Ojciec Jego, Nikomachos był nadwornym lekarzem króla 
macedońskiego, Amintasa. Zawód lekarski i zainteresowania dla stu- 
djów przyrodniczych miały za sobą w rodzinie Arystotelesa tra- 
dycję wiekową i, jak się zdaje, wychowanie Arystotelesa zmierzało 
w kierunku utrzymania tej tradycji. Po śmierci obojga rodziców 
Arystotelesa, wychowaniem jego zajął się Proksenos z Atarneus. 
Jako młodzieniec 18-to letni Arystoteles przybył z dalekiej Tracji 
do Aten, gdzie odtąd się kształcił w Akademii pod kierunkiem Plato- 
na. Tutaj napisał cały szereg prac w ulubionej formie Platona, 
w djalogu. Niestety, prace te nie doszły do nas. Wiadomości 
o złych stosunkach wzajemnych Platona i Arystotelesa, z powodu 
rzekomej zazdrości mistrza w stosunku do wszechstronnie obda- 
rzonego ucznia swego, nie mają podstaw naukowych. — Po śmier- 
| ci Platona Arystoteles zamieszkał w Atarneus, w Azji Mniejszej, 
później zamieszkał na Lesbosie. W r. 343 przed Nar. Chr. Ary- 
stoteles otrzymał od króla macedońskiego, Filipa, misję wychowania 
` królewicza Aleksandra. [Na dworze Filipa Arystoteles miał także 


_ wpływy polityczne. Po ukończeniu lat 17- tu, królewicz zaczął 


_ współpracować z ojcem w rządach państwa na polu administra- 
cyjnem i wojskowem. W r.335 Arystoteles wraca do Aten, gdzie 
wspólnie z Teofrastem zakłada własną uczelnię, t. zw. Liceum. 


Ze zwyczaju, który panował w uczelni, odbywania dyskusyj 
naukowych podczas spaceru pochodzi nazwa  peripatetycznej. 
W ciągu lat 12-tu Arystoteles kieruje tą uczelnią z wielkiem po- 
wodzeniem. 


Po śmierci Aleksandra* Wielkiego powstał w Atenach ruch 
polityczny, skierowany przeciwko panowaniu Macedończyków. 
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Przyjażń, jaka łączyła Arystotelesa z dworem macedońskim. 
czyni kłopotliwem położenie Arystotelesa. Niebawem nieprzyja- 
ciele polityczni wysunęli przeciwko filozofowi praktykowany wów- 
czas środek polityczny, niezawodny w działaniu swem: zarzut bez- 
bożności. Chcąc uniknąć dalszych konsekwencyj, związanych 
z procesem o bezbożność, Arystoteles opuszcza Ateny i udaje 
się do Chalkis, gdzie niebawem umiera w r. 323 pr. Chr. | 


W czasie, gdy Arystoteles wykładał w Liceum, stosunki je- 
go z Aleksandrem nadal pozostały bliskiemi. Wyrazem szacunku. 
dla mistrza były ze strony Aleksandra zasiłki pieniężne, które ; 
umożliwiły rozbudować Liceum i zorganizować naukę w niem na 
wysokim poziomie, oraz cenne podarunki dla zbiorów Arystotele- 
sa w postaci rzadkich i cennych egzemplarzy natury martwej 
i żywej tych dalekich krajów, jakie zdobywał orężem. W tych - 
stosunkach nastąpiło pogorszenie, gdy Aleksander w sposób de- 5 
spotyczny zabił bratanka Arystotelesa, Kalistenesa. G, 


Do rozluźnienia stosunków prawdopodobnie przyczyniły się 
także różnice w poglądach politycznych mistrza i iego wielkiego 
ucznia. Po zawładnięciu Persją, Aleksander usiłował przeprowa: 
dzić asymilację kultury greckiej z perską dla celów politycznych, - 
gdy Arystoteles pragnął utrzymać czystość i hegemonję kultury 
greckiej w powstałem po żdobyczach państwie Aleksandra Wiel- 
kiego. Jednak Aleksander nie przestawał i później okazywać 
sympatji swemu nauczycielowi. Królewskie sympatje częstokroć 
wytwarzały dla Arystotelesa położenie niemiłe w Atenach, gdzie 
stronnictwo patrjotyczne greckie odnosiło się doń wrogo. Nie 
zabrakło także stosunku mało uzasadnionej krytyki ze strony Aka- 
demji, która z niezadowoleniem się odnosiła do separatyzmu - 
szkolnego Arystotelesa ina pomyślny rozwój Liceum patrzała za- 
wistnem okiem. Arystoteles wzniósł się ponad małostkowe kłótnie 
i z nieprzepartą energją dążył do rozkwitu założonej przez siebie 
uczelni, do ideałów nauki i prawdy. 


Znaczenie Arystotelesa dla rozwoju nauk i poglądów filozo- 
ficznych jest niezmiernie doniosłe. On pierwszy w dziejach myśli 
ludzkiej przeprowadził kwalifikację nauk, które do jego czasu, 
z wyjątkiem matematyki, były uważane za części składowe filozofji. 
Do wysokiego poziomu doprowadził analizę formalnego procesu. 
myślenia, czyli logikę. Był on bardziej jeszcze uniwersalny, ani- 
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żeli Platon, który mało uwagi poświęcał zagadnieniom doświad- 
czalnym jak np. nauce przyrody. 

Gdy weźmiemy pod uwagę konstrukcję duchową Arystote- 
lesa, to zauważymy przewagę czynnika rozumowego nad uczu- 
ciowym, czem się zasadniczo różni od Platona. 


Gdy porównujemy stare greckie i arabskie katologi dzieł 
Arystotelesa ze znaną nam obecnie spuścizną jego, możemy przy- 
jąć, że dochował się nam li tylko nieznaczny ułamek jego dzieł. 
= Niemniej jednak z tej części niettudno nam będzie odtworzyć ca- 
- ły jego system filozoficzny. 


Na powstanie teorji wychowania Arystotelesa złożyło się 
wiele czynników, pośród których wpływ własnych jego losów ży- 


= ciowych zajmuje niepoślednie miejsce. Przedewszystkiem zwraca 


uwagę na siebie fakt, że był praktykiem-wychowawcą i to, nie- 
tylko jak Platon, czynnym przy organizowaniu nauki na wyższym 
poziomie w uczelni, ale także wychowawcą w ściślejszem 
znaczeniu, któremu poruczono wychowanie przyszłego zdobywcy 
świata. Czy wychowanie Aleksandra wywarło wpływ na teorję 
wychowania Arystotelesa? — Należy na to pytanie odpowie- 
dzieć twierdząco, gdyż naprawdę nie można sobie wyobrazić, aby 
zetknięcie się wielkiego filozofa z. naturą tak niezwykłą i cie- 
kawą mogło przejść bez echa i aby mogło nie zostawiać śladów 
w systemie myślowym Arystotelesa, który przecież najogólniejsze 
swe teorje etyczne a nawet metafizyczne wyprowadzał z doświad- 
czenia, którego najwyższe wzloty myśli oparte są na gruncie 


* empirycznym. 


Dusza Aleksandra Macedońskiego jest jedną z największych 
zagadek dziejów. Energja niezmierzona, która przerosła możli- 
wości fizyczne człowieka i która wydała go na łup przedwczesnej 
śmierci w kwiecie wieku, plany imponujące i zdolności twórcze 
przy zrealizowaniu ich, niezwykła fantazja która znajduje wyraz w wy- 
prawach do krańców świata, wola niezłomna i niezwykły hart du- 
szy, genjusz wojskowy, reformator nieusrtaszony — wszystko to 
razem sprzęgło się w jedno w indywidualności Aleksandra, — 
w jego duszy. Ale na dnie tej duszy żyły uśpione instynkty 
despoty, które niejednokrotnie przybierały groźną postawę w sto- 


= sunku do otoczenia. 
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W zetknięciu z Aleksandrem Arystoteles znalazł pole dla 2 
obserwacji duszy ludzkiej i jej zakamarków, a także okazję do 
poznania, w jaki sposób psychika ludzka samodzielna i twórcza. 
odnosi się do usiłowań wychowawczych, do niej skierowanych. 
A wpływy wychowawcze wywierał Arystoteles na swego wycho- 
wanka nie tylko w tych latach, kiedy bezpośrednio czuwał nad 
wychowaniem obiecującego królewicza, ale także i później niemal 
do samej śmierci Aleksandra. Oczywiście, że wpływy Arystote- 
lesa w późniejszym okresie nie są już bezpośrednie i ciągłe, są 
one pośrednie, dorywcze, niekiedy poł względem skuteczności _ 
swej chybione, niemniej jednak nie pozostające bez zna- © 
czenia dla uformowania się poglądu etycznego i psychologicznego 
Arystotelesa na wychowanie. 


Nie mniej ważną dla powstania teorji wychowania Arysto- 
telesa jest jego działalność naukowa, organizatorska i pedago- — 
giczna w Uczelni perypatetycznej, zwłaszcza, że korzystał z do- 
świadczenia mistrza swego, Platona, gdyż, jako uczeń Akademii 
znał światła i cienie: instytucji naukowej, która wywo- 
dziła swój rodowód z luźnie zorganizowanego koła Sokratyków. 
Cały charakter naukowej działalności Uczelni perypatetycznej 
odbiega od charaktu pracy Akademii ścisłością, opartą na bada- 
niach drobiazgowych i na doświadczeniu. — Prawa naukowe, do- 
tyczące przyrody żywej i martwej, formułują w Uczelni arystotele- 3 
sowej na podstawie badań okazów, taksamo opierają na podsta- — 
wie doświadczalnej studja nad wytworami umysłu ludzkiego, nad — 
formą ustroju socjalnego i poczuciem prawnem społeczeństwa. 3 
Uczelnia perypatetyczna gromadzi nietylko rzadkie egzemplarze - 
ze Świata przyrody, ale także setki zasadniczych ustaw 'poszcze- - 
gólnych państewek greckich i na podstawie zgromadzonego ma- 
terjału w sposób indukcyjny buduje pogląd swój. 4 


Charakter empiryczny poglądu Arystotelesa daje się ujawnić — 
we wszystkich gałęziach naukowych, jakim się poświęcał, prze- t A 
bija całkiem wyraźnie nawet w metafizyce. Nie dziw więc, że — 
piętno empiryczne nosi jego teorja wychowania, która zresztą — 
tak samo, jak u Platona, łączy się bezpośrednio z nauką o człowieku 
i o społeczeństwie, pozostając w mniej ścisłej, ale całkiem wy- 
raźnej zależności z poglądami ogólnemi i metafizycznemi. 


(dok. nast.) 


x 
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Zagadnienia z dziedziny wychowania fizycznego. 
Wzorzec lekcyjny dla grupy lll-ej. 


Lekcja boiskowa z chłopcami. 


A. Ćwiczenia wstępne: 

1. Dyscyplinujące: zbiórki w różnych miejscach boiska. 
Zbiórki w marszu 2, 4:ami. Powitanie. 

2. Ożywiające: marsz ze śpiewem. W marszu po 3-ch 
krokach zmiana nogi. Kolumna ćwiczebna. 


3. Nóg — ramion — szy: siad płaski, potem skulony, ręce 


obejmują kolana. Na raz — wyrzut nóg zwartych wprzód i rąk 
wbok, na dwa — powrót do siadu skulonego. 
Postawa stojąca — ręka wbok ze zwrotem głowy. 
4. Płaszczyzna strzałtkowa i czołowa: rozkrok — ramiona 
wzwyż wskos. Na raz — skłon wprzód z dotknięciem ziemi pal- 
-= cami rąk (nogi w kolanach proste) na dwa — wyprost tułowia. 


5. Przygotowanie dó skoku: podskoki z wymachem nogi 
wprzód i wtył. 

B. Ćwiczenia główne: 

1. Skłony napięte: leżenie przodem, ramiona wzwyż wskos 
leżą na ziemi. Na raz — skurcz nóg z cgwytem stóp, na dwa 
wyprost tułowia. Koci grzbiet. 

2. Mówoważne: Przejście po równoważni z uginaniem nogi. 

3. Zwis: Kolumna, jedynki siedzą na ziemi w rozkroku, 
ramiona wzwyż wskos. Dwójki stoją za nimi w wykroku i chwy- 
tają za nadgarstki jedynek. Na dwa — dwójki wyciągają ręce 
jedynek wgórę, na dwa — powrót do postawy wyjściowej. Potem 
jedynki zmieniają dwójki. (Pamiętać należy, aby przy wyciąganiu 
ramion w górę, ramiona zachowały położenie wzwyż wskos, nie 
zaś pionu). i 

„Koło podwójne — „Karuzela* (ze śpiewem). 
4. Mównoważne: kolumna, skurcz nogi lewej — (skurcze 


i wyprosty ramion w tempie na 4. Zmiana — drugostronnie. 


5. Płaszczyzna poprzeczna: w rozkroku — wymach prawą 
ręką wzwyż wskos ze skrętem tułowia i zwrotem głowy w kie- 
runku ręki, na dwa — powrót do postawy. Potem drugostronnie. 
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6. Gra bieżna: „Czarny lud“ i „Wilk borowy“. 


7. Skręłoskłony: w rozkroku, na raz — uderzenie palcami 
prawej ręki palców lewej stopy, na dwa — prawa ręka górnym 
łukiem powraca wdół, na trzy — prawa dłoń uderza o udo. Przy 
skrętoskłonie nogi w kolanach proste: 


8. Gra piłką: podawanie piłek w kole. Wyścig piłek. 

9. Skoki: skok wolny, skok wdal, wzwyż, mieszany, przewroty. 

10. Walka wręcz: przeciąganie się za linię. 

C. Ćwiczenia końcowe: 

Kolumna. Korekcja: skurcze i wyprosty rąk. Marsz w pod- 
skokach z rozluźnionemi mięśniami. 


Marsz ze śpiewem. Pożegnanie. 
Z. Słoniewicz. 


OLD EIZ WA 


Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
do nauczycielstwa szkół powszechnych w sprawie tę- 
pienia chwastów. 


Ze względu na wychowawcze zadanie szkoły, jest rzeczą 
niezmiernie pożądaną, aby dzieci szkolne podejmowały i prowa- 
dziły zbiorowe prace o charakterze użyteczności publicznej. Ucze- 
stnicząc w takiej pracy, dzieci uświadamiają sobie istn.enie i cha- 
rakter dobra publicznego, zaprawiają się do celowej, zorganizowa- 
nej pracy i mają możność wykazania swej sprawności. Jednocześ= 
nie zbiorowe prace ułatwiają wychowawcom poznanie dodatnich 
i ujemnych cech charakterów wychowanków, a przez to umożli- 
wiają bardziej celowe oddziaływanie na kształtowanie się ich oso- 
bowości. 

Wartość wychowawcza takich prac jest tem większa, zim 
bardziej widoczna i zrozumiała jest ich celowość, 

Taką ze wszechmiar odpowiednią pracą zbiorową dla dzieci 
szkół powszechnych na wsi i w miasteczkach może i powinna być 
walka z chwastami. 
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Chwasty są jedną z największych przeszkód postępu rolni- 
ctwa w Polsce. Mamy ich znacznie więcej, niż kraje zachodnio- 
"europejskie. Straty materjalne, które ponosi nasze gospodarstwo 
parodowe wskutek rozwielmożnienia się chwastów, przez obniża- 
nie ilości i jakości plonów, marnowanie pracy ludzkiej, zużywa- 
nej na plewienie i t. p. wynoszą setki miljonów złotych rocznie. 


Chcąc sobie zapewnić choćby jakie takie plony, rolnik znie- 
wolony jest do ustawicznej walki z chwastami. Plaga chwastów 
nie da się jednak usunąć, o ile cała ludność rolnicza nie zro- 
zumie konieczności stałej z niemi walki. Niestety, tego zrozu- 
mienia jeszcze na wsi brak. 


Wielką rolę w tej sprawie może i powinna spełnić szkoła 
powszechna. Przez odpowiednie oddziaływanie na dzieci może 
ona nastawić umysły i wdrożyć wolę młodej generacji rolniczej 
do systematycznej walki z chwastami, a pośrednio oddziaływać 
i na generacje starsze. 


Przy dobrej woli kilkudziesięciu tysięcy nauczycielstwa, przy 
zmobilizowaniu do pracy paru mil.onów dzieci szkół powszechnych 
będzie można osiągnąć w krótkim czasie piękne wyniki. 


Dlatego też zwracm się do Nauczycielstwa Szkół Pawsze- 
chnych z wezwaniem do zorganizowania w szkołach planowej akcji 
tępienia chwastów. i 


Nie podaję szczegółowego programu pracy w tym zakresie, 
kształtować go bowiem będzie z roku na rok doświadczenie. 


Wskazówki ogólne podane są w załączniku. 


Szkołom, które zechcą poświęcić tej sprawie więcej energji 
i pracy, zezwalam na coroczne przeznaczanie jednego dnia szkol- 
nego w miesiącach maju lub czerwcu — po uprzedniem zawiado- 
mieniu właściwego Inspektora Szkolnego — wyłącznie na pou- 
czanie i przezwycżajanie dzieci do walki z chwastami. 


Liczę na zrozumienie przez nauczycielstwo doniosłości wy- 
chowawczej omawianego zadania oraz na dobrą wolę, inicjatywę 
i pomysłowość w kierunku możliwie najlepszego jego wypełnienia. 

Niechaj święto walki z chwastami obok święta sadzenia 
drzew stanie się jednym z czynników kulturalnego postępu nasze- 
go rolniczego kraju. 
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Równocześnie uczyńmy z tej sprawy jeden ze środków wy* X 


chowania moralnego, w szczególności obywatelskiego. Walkę 


z chwastami, pleniącemi się na polskiej glebie, połączmy w umy- 


słach i sercach swych wychowanków z potrzebą tępienia chwa- 


stów moralnych oraz z pięknem i użytecznością pracy dla dobra 
całego państwa. 


Panów Wizytatorów i Inspektorów Szkolnych proszę, aby | 


podczas wizytacji szkół zwracali uwagę na wyniki pracy szkolnej 
w dziedzinie tępienia chwastów. 


Minister W. R. i O. P. (—) Sł. Czerwiński. 


ZAK SO A GOZE NSARA 


do odezwy Ministra Wyznań Religijnych i Ośw. Pobl. 
w sprawie tępienia chwastów Nr. II-10926/30. 


Szkodliwość chwastów polega głównie na wyczerpywaniu 


z gleby soków pokarmowych i „głuszeniu” roślin uprawnych wsku- ` 


tek szybszego i bujniejszego rozwijania się ich niepożądanych 
współzawodników, co w następstwie powoduje obniżanie plonu 
ziemiopłodów oraz wartości użytkowej ziarna, słomy i siana. 


Niezwykła plenność, jaką odznaczają się wszelkie rośliny 
dziko rosnące, powoduje, że walka z niemi jest trudna i wymaga 
stałego zbiorowego wysiłku. Szczególnie niebezpieczne są te 
chwasty, których drobne nasiona zaopatrzone są w specjalny pu- 
szek, unoszone są przez wiatr na znacne odległości i [powodują 
zachwaszczanie okolicznych pól. 

Przedewszystkiem trzeba zwrócić uwagę na tępienie ostów 
i rdestów oraz ognichy i gorczycy polnej. Pozatem tępić należy 
rumianki, lebiody, kąkol, chaber, tasznik, powój biały, bieloń, 
podbiał, lulek, łopian, pokrzywy, żółtlicę i t“ p. 


Najodpowiedniejszym czasem do walki z chwastami są mie- 
siące maj i czerwiec, przyczem na początku okresu walka 
przejawiać się winna w postaci plewienia roślin uprawnych, a pó- 
źniej na niedopuszczaniu chwastów do owocowania. 


Bezpośrednia działalność dzieci szkolnych w zakresie tępie- 
nia chwastów może mieć miejsce na gruntach nieuprawnych, 


t 
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ra więc przedewszystkiem na zboczach dróg, rowach przydrożnych, 
= na miedzach, nieużytkach, pastwiskach, na pustych placach we 
= wsiach i miasteczkach, na cmentarzach i t. p. Na uprawne pola, 
= ogrody i łąki akcja ta może być rozszerzana jedynie za zgodą 
= właścicieli i użytkowników tych gruntów, po uprzedniem porozu- 
mieniu się w każdym poszczególnym wypadku. 


Chwasty trwałe, odradzające się z korzeni, jak np. osty trze- 
= ba usuwać z korzeniem, wyrywając je lub podcinając na głębo- 
kości 20 — 30 cm. Do podcinania roślin korzeniowych mogą 
służyć zwyczajne noże lub wąskie łopatki-dłuta, sporządzone z że- 
laza i osadzone na kiju. 


Walka z chwastami na gruntach nieuprawnych winna pole- 
gać na niedopuszczeniu szkodliwych roślin do rozmnażania się, 
_ co można osiągnąć przez systematyczne obrywanie lub obcinanie 
= kwiatów i owoców w miarę ich pojawiania się. O ile chwasty 
nie zostały zniszczone w okrasie poprzedzającym ich owocowanie, 
należy nadziemne części z owocami i nasionami zerwać i znisz- 
= czyć przez spalenie lub głębokie zakopanie w ziemi. 


Udział szkoły w akcji tępienia chwastów może być różnorodny. 
" Naczelną zasadą winno być, aby praca była wykonana starannie 


i dokładnie. A 


Z tego wzgłędu, szczególnie w pierwszym roku. nie należy 
 nakreślać planu zbyt szerokiego i ograniczyć się do odchwasz- 
czenia tylko części obwodu szkolnego lub tylko do niszczenia 
najbardziej uporczywych chwastów, np. ostów. Po przygotowaniu 
planu w gronie nauczycielskiem, należy rozpocząć kampanię od 
wyjaśnienia dzieciom szkodliwości chwastów i znaczenia podejmo- 
wanej akcji, a następnie ogłosić program i podzielić pomiędzy 
"poszczególne grupy dzieci, zależnie od rch wieku, miejsca zamie- 
szkania i rodzaju pracy. 

Program zamierzonej akcji należy podać do wiadomości ro- 


| dzieów dzieci szkolnych z jednoczesnym apelem o życzliwe usto- 
sunkowanie się i współdziałanie w tej pracy. 


Praca winna być prowadzona pod nadzorem i kontrolą na- 
uczycieli, ale jest pożądane, aby bezpośrednie kierownictwo nad 


poszczególnemi grupami powierzone było pośród 
uczniów. Katolicki Uniwersytet Lube 


Zakład Pedagogi 
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Plewienie gruntów uprawnych należy prowadzić przedewszy- 4 
stkiem przez wskazywanie dzieciom pracy w ogrodach ich rodzi- 
ców lub opiekunów. 


Po zakończeniu kampanji wiosennej należy zaproponować © 
dzieciom utworżenie na okres wakacyjny drużyn ochotniczych, 3 
które będą samodzielnie kontynuowały podjętą przez szkołę akcję 
tępienia chwastów i po wakacjach złożą z niej sprawozdanie. 


Podejmując pracę w tej dziedzinie, szkoła powszechna ma 
prawo oczekiwać pomocy od organizacyj rolniczych, reprezentują- — 
cych bezpośrednio interesy rolnictwa i dlatego nauczycielstwo 
przy układaniu programu pracy winno zwracać się o pomoc do 
instruktorów rolnych, nauczycieli szkół rolniczych a wreszcie świa- 
tlejszych miejscowych rolników. 


Roczna Szkota Bibljotekarska przy Bibljotece Publicznej m. śl. Warszawy. 3 


Szybki rozwój bibljotekarstwa w kraju wywołuje setki zgło- 
szeń pod adresem Bibljoteki Publicznej o porady i pomoc w kwe- - 
stjach związanych z tą dziedziną pracy. Większość tych zgłoszeń 
żąda fachowych bibljotekarzy, instruktorów, wykładów i t. p. Po- 
nieważ w całym kraju brakuje na tem polu ludzi wykwalifikowa-= - 
nych, przeto Bibljoteka Publiczna, by choć w części temu zara- 
dzić, organizuje od roku 1929/30 w murach swojej instytucji ro- 
czną szkołę bibljotekarską. 


LJ 

Podstawa prawna. Szkoła powstaje na zasadzie $ 2 pun- 
ktu 4 Statutu Bibljoteki Publicznej, uchwalonego przez Radę Miej: 
ską 29 marca 1928 roku. Szkoła stanowi jednostkę autonomiczną — 
przy Bibljotece i jest samowystarczalną. Kierownikiem jej jest | 
Dyrektor Bibljoteki lub inny pracownik Bibljoteki, zatwierdzony 
na wniosek Dyrektora przez Przewodniczącego Komitetu Zarzą- | 
dzającego Bibljoteką Publiczną. 


Zadanie. Zadaniem szkoły jest przygotowanie samodzielnych 
organizatorów bibljotek publicznych i powszechnych, bibljotek - 
wędrownych, dla dzieci, szkolnych, fachowych i t. p., ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem wymagań w tym kierunku samorządów 
miejskich i wiejskich. 

RZY, 0% 
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/ Warunki przyjecia. Od kandydatów wymagane są: 1) Zdro- 
= wie fizyczne. 2) Wykształcenie w zakresie szkoły średniej. W ra- 
> zie braku dowodów słuchacz może: być podany wstępnemu eg- 
zaminowi. 3) Liczba słuchaczów ogranicza się do 20 osób w wieku 
od lat 20 do 35. Pierwszeństwo mają przy jednakowym cenzusie 
naukowym stypendyści samorządowi, a z pośród nich bibljoteka- 
' rze, działacze oświatowi i nauczyciele. 4) Wpis wynosi 100 zł. 
= rocznie, która to suma może być wpłacana w 4-ch *atach: 15.IX, 
= 1XI, Lll i 1.V, bezpośrednio do Kasy Szkoły. 

ti Program szkoły. 1) Wykłady teoretyczne wraz z praktyką 
obejmują rocznie 1440 godzin, z czego na wykłady teoretyczne 
przypada 180 godzin, na seminarja 360 godz. i na praktykę 900 
 goozin. 2) Rok szkolny rozpoczyna się 16 września i kończy się 
w drugiej połowie czerwca. Wykłady teoretyczne i seminarja od- 
bywają się w dnie powszednie — oprócz czwartków — po 3 go- 
dziny dziennie, praktyka, bez wyłączenia czwartków, po 4 godz. 
dziennie. W drugiej połowie czerwca odędą się egzaminy, po- 
czem słuchacze otrzymają odpowiednie świadectwa. Uwaga. Na 
egzaminy będą zapraszani: przedstawiciel M. W. R. i O.P. i przed- 
stawiciel miasta st. Warszawy. 3) Wykładać w Szkole będą pra- 
cownicy bibljoteki oraz zaproszeni specjaliści. 

Program kursów. 1) Księgoznawstwo a bibljotekoznaw- 
stwo. 2) Wstęp do bibljografij. Zadania i cele bibljografij. Zró- 
dła bibljograficzne. Skróty bibljograficzne. Bibljografja powsze- 
chna i narodowa. Bibljografja ogólna i specjalna. 3) Budynek 
bibljoteczny. Różne jego typy. Urządzenia wewnętrzne. Udos- 
konalenia techniczne. Przystosowanie wynajętego lokalu do pot- 
rzeb bibljoteki. Przenosiny bibljoteki. 4) Gromadzęnie księgo- 

= zbioru i jego dobór. Egzemplarz obowiązkowy. Stosunki z księ- 
= garniami. (Nabywanie książek w księgarniach i antykwarniach). 
Dary. Wymiana. Sposoby przesyłania i otrzymywania książek. 
Katalogi księgarskie i antykwarskie. Prospekty. Katalogi dodat- 
kowe. Recenzje w pismach. 5) Buchalterja. Rachunkowość i uk- 
ładanie budżetu bibljotek. 6) Inwentaryzacja książek. 7) Kores- 
pondencja. Rejestracja listów. Książka zamówień i darów. 8) 
Introligatorstwo. Oprawa książek i ich ochrona. Sprawdzanie 
książek oddawanych do oprawy i przyjmowanie ich zpowrotem. 
9) Pisanie kartek katalogowych. Instrukcja. Katalogowanie dru- 
ków specjalnych. Katalog alfabetyczny. 10) Klasyfikacja. Kata- 
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log działowy i inne. 11) Numerowanie i ustawianie książek na 
półkach oraz sprawdzanie ich z inwentarzem. 12) Wydawanie 
książek do domu i do czytania na miejscu. Czytelnia. Bibljoteka 
podręczna. Pisma. 13) Wewnętrzna organizacja bibljoteki. Per- 
sonel. Bibljotekarze, ich wyszkolenie i organizacja. Zjazdy, wy- 
stawy. 14) Regulaminy dla personelu i czytelników. Zapisywanie 
czytelników do bibljoteki. Opłata. Poręczenie. Zastaw. Godziny 
otwarcia bibljoteki. Przywileje i kary i it. p.). 15) Statystyka. 
Układ sprawozdań bibljotek. 16) Różne typy bibljotek. (Miejskie, 
wiejskie, dla dzieci, szkolne, wędrowne, zawodowe, dla niewido- 
mych i t. p.). 17) Drukarstwo. (Typy pisma drukowanego. Ma- 
szyny do pisania. Sposoby drukowania ręcznego. Sporządzanie 
wielorakich kopij i t. d.). 18) Hygjena biblotekarstwa. 19) Dzieje 
pisma i książki. 20) Dzieje bibljotek wogóle, a polskich w szcze- 
gólności. 21) Prawodawstwo bibljoteczne. Polityka bibljotekarska. 
22) Praca oćwiatowa i rola bibljotek nowożytnych w tej pracy. 
Służba informacyjna. 23) Bibljotekarz a czytelnicy. 24) Organi- 
zacja bibljotek zagranicą i u nas 25) Nauka obywatelska. u 

Zapisy. Zapisy przyjmuje sekretarjat Szkoły w gmachu Bi- 
bljoteki do 1.IX r. b. Kandydaci winni złożyć: a) podanie, b) 2 | 
fotografje, c) świadectwa szkolne, d) metrykę, e) życlorys włas- 
noręcznie napisany. 


Adres Szkoły: Roczna Szkoła Bibljotekarska przy Bibljotece 
Publicznej m. st. Warszawy. Warszawa, Koszykowa 26. Tel. 48-75. 


Komunikat prasowy. 


Trzeci Międzynarodowy Kurs Esperanto. 


Międzynarodomy Kurs Esperantystów w Krakowie poprzedzi 
w czasie od 20 lipca do 1 sierpnia b. r. kurs języka międzynaro- 
dowego esperanto, pod kierownictwem znanego pedagoga ks. An- 
drzeja Cze. 

Kurs ma na celu przygotowanie nauczycieli do nauczania 
tego języka. Mogą w nim wziąć udział zarówno ci, którzy znają 
esperanto, jak i wszyscy ci, którzy pragną się go nauczyć. 

Poza nauką odbędzie się szereg wycieczek po zabytkach | k 
Krakowa. 
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; Opłata za kurs wynosi 20 zł. Pieniądze należy przesyłać 
_ pod adresem: 23 Kongresu Esperantystów w Krakowie ul. Lubicz 


_ 34 na konto P. K. O. Nr.410.975, z dopiskiem „opłata za kurs“. 


= Zgłoszenia i informacje pod powyższym adresem. 


Wycieczka do Łotwy, Estonii i Swecji. 


Kto chce zwiedzić ciekawe kraje — Łotwę, Estońję i Szwecję, 


_ odbyć 22-godzinną podróż morzem z Tallina do Sztokholmu, po- 
= znać korzyści płynące ze znajomości języka esperanto, oraz go- 
= ścinność i uprzejmość esperantystów, niech zapisze się na wy- 


_cieczkę i przeszle zadatek w wysokości 50 zł. Wycieczka po- 
= trwa dwa tygodnie. Uczestnicy wyjadą z Warszawy w pierwszych 
= dniach lipca i zatrzymają się na 1—2 dni w Wilnie, aby obejrzeć 


= miasto i posłuchać obrad kongresu pedagogicznego. Całkowity 
= koszt wyniesie 350 do 400 zł. Paszpórty zagraniczne i wizy za- 
= łatwi Sekcja Wycieczkowa w Warszawie. Zadatek na wycieczkę 


i nalezy wysyłać pod adresem Zarządu Głównego Z. N. P. War- 
= szawa, Marszałkowska 123, czekiem P. K. O. Nr. 435, dopisując 
na nim słowa „na wycieczkę do Łotwy“. 


$ KOMUNIKAT. 
© Rada Szkolna Miejska 


we Lwowie. 


-_ Dnia 18 maja 1931 r. 


Nr. 3075/31. Do 
Państwowe kursy waka- 
cyjne dla nauczycielstwa Pana Inspektora Szkolnego 


szkół pow. we Lwowie. 


W okresie od 3 do 30 lipca b. r. organizuje we Lwowie 
na podstawie rozporządzenia Ministerstwa W. R. i O. P. z dn. 
21 II 1931 r. Nr. Il 96/31 następujące państwowe kursy wakacyj- 
ne dla nauczycielstwa szkół powszechnych : 

|. Pedagogiczny B. Temat: Rozwój zainteresowań u dzie- 
ci i metody aktywne w nauczaniu. Organizacja życia społecznego 
dzieci w szkole. 

2. Historyczny B. Temat: Dzieje miast i ludności miej- 
skiej w Polsce od czasów najdawniejszych do nowoczesnych. 


26 
db. 


Dzieje miasta jako punkt wyjścia przy nauczaniu historji w szkole 


powszechnej. Zarys historji ustroju Polski. Każdy uczestnik winien 4 


mieć ze sobą program historji w szkole powszechnej. 


3. Prsyrodniczo - geograficzny B. Temat: Fizjologia ro- 
ślin oparta na doświadczeniach i obserwacjach okologicznych i na 
wycieczkach. Zagadnienia geografji ogólnej, opracowane na te- 
renie regjonu (Lwów i okolice). Uczestnicy winni przywieźć ze © 
sobą program przyrody i geografji w szkole powszechnej. 


4. Prayrodniczy - geograficzny C. Temat: Rozważania, 
wprowadzające w teorję elektryczności. Elektroliza. Prąd pola- 
ryzacyjny. Prąd elektryczny w gazach rozrzedzonych, promienie 
katodowe, kanałowe i Roentgena. Zasady teorji jonów. Joniza- 
cja gazów i par. Zasady teorji elektronów. Wybrano zagadnie- 
uia z kosmografji. — Zwiedzone będą: Elektrownia i Obserwa- 


torjum Astronomiczne. Pożądane przejrzenie lektury odpowie- — 


dniej według indywidualnego wyboru, np. Natanson i Zakrzewski. 
Nauka fizyki t. III. Kalinowski. Fizyka, t. III. M. Arct, Witkow- 
ski i Zakrzewski. Zarys fizyki. Maloe-Harce elektronów. Książ- 
nica-Atlas. Kurs przeznaczony dla słuchaczy, którzy ukończyli 
W. K. N. lub zdali odpowiednią część egzaminu z W. K. N. 


5. MRadjotechniczny. Temat: Zasadnicze wiadomości z ele- 
ktrotechniki. Fale elektro-magnetyczne. [Nadawcze stacje radjo- 
telegraficzne iskrowe. Odbiór fal gasnących. Systemy radjo- 
telegraficzne, dające fale niegasnące. Lampy katodowe. Radjo- 
telefonja i radjofonja. Odbiorniki lampowe. Ćwiczenia pomia- 
rowe i montażowe. Zdjęcia praktyczne w pracowni radjo-tech- 
nicznej. Zwiedzana będzie Rodjostacja lwowska. Jako przygo- 
towanie wskazane zaznajomienie się z treścią podręczników: Stan. 
Malec — Harce elektronów, Książnica Atlas 1930. Dr. Miecz. 
Jeziorowski. Radjofonja i radjotelegrafja. Katowice. Nakład 
Księg. Mikujskiego. Koszta zużycia materjału wyniosą dla każ- 
dego uczestnika 20 — 30 zł. 


Kursy B przygotowują do odpowiedniej części z W. K. L. 
Rada Szkolna Miejska posiada po kilka egzemplarzy podręczników 
i dzieł do lektury naukowej dla uczestników kursów oraz dobrze 
zaopatrzoną bibljotekę najnowszych dzieł pedagogicznych i facho- 
wych do sezpłatnego użytku słuchaczy. < 
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f Rada Szkojna Miejska przygotowuje dla przyjezdnych słu- 
 chaczy kursów jak najdalej idące ułatwienia przy zapewnianiu 
kwater, pod warunkiem, że zgłoszenia wpłyną do s czerwca 1931. 


Ustalenie programów wycieczek do teatrów, muzeów, na 
wystawy, do bibljotek i w okolice Lwowa uzależnione jest rów- 
nież od ilości uczestników zamiejscowych. 


Lwowskie kursy wakacyjne mają już swoją tradycję z uwagi 
= na sympatję, jaką miasto nasze cieszy się w całej Rzeczypospo- 
_ litej, jak niemniej z uwagi na doskonały dobór wykładowców. 


i Pragnąc umożliwiś jak największej ilości uczestników ko- 
' rzystanie z kursów, proszę uprzejmie o podanie niniejszego pisma 
= do wiadomości Nauczycielstwu, podlegającemu Pańskiemu nadzo- 
' rowi szkolnemu, z tem, że zgłoszenia nadsyłać należy pod adre- 
sem: Inspektorat Szkolny Lwów miasto, plac św Ducha 3, II p. 
= w terminie do 5 czerwca b. r., podając rodzaj wybranego 
= kursu, charakter służbowy i adres, tudzież oświadczenie, czy 
uczestnik liczy na kwaterę zbiorową z własną pościelą. Równo- 
= cześnie złożyć (przasłać) należy opłatę w kwocie 20 zł. od osoby 
oraz znaczki pocztowe na 75 gr. 


Nie wątpię, że Pnn Inspektor w interesie tak szkoły jak 
= Nauczycielstwa serdecznie zachęci do wzięcia udziału w powyż- 


szych kursach. 
St. Dworski w. r. 


Sprawozdanie 


Powiatowego Komitetu 25-lecia Walki o Szkołę Polską 
w Płocku ze zbiórki na szkolnictwo polskie zagranicą. 


Na zebraniu organizacyjnem, które się odbyło dnia 10 pa- 
żdziernika 1930 r. pod przewodnictwem starosty p. Godlewskiego, 
został wyłoniony Komitet Wykonawczy w następującym składzie: 
pp. Bandas, Dąbrowski, Dorobek, Janczewski, Majdecka Helena, 
Millak, Orzeszkowski i Wilk. Komitet odbył — pod przewod- 
nictwem dyrektora Dąbrowskiego — 4 posiedzenia, na których 
omawiano akcję zbiórki. 
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Wysłano 419 list składkowzch. Do dnia 22 maja 1931 r. 
zwrócono list składkowych 202, na które złożono 2341 zł.55 gr., 
którą to kwotę przekazano za póśrednictwem P. K. O. Nr. conta - 


21895 Głównemu Komitetowi 25-lecia Walki o Szkołę Polski 


w Warszawie. 


Komitet wyraża podziękowanie ofiarodawcom za poparcie i 
akcji, a jednocześnie prosi o zwrot 217 list zalegających. 3 


W Płocku, dnia 26 maja 1931 r. | e; 
Sekretarz: Przewodniczący Komitety: i 
ADOLF BANDAS KONST. DĄBROWSKI 
inspektor szkolny, dyrektor gimnazjum, po 


KOMUNIKAT. 


| ZZ | 


nałem dla nauczycieli zniżkę 20 — 30% w opłacie za 


wszystkie analizy lekarsko-djagnostyczne. 


A..Bandas 


inspsktor szkolny. 


JE m 
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Regulamin bzytelni i Bibljoteki Nauczycielskiej 


przy Poradni Pedagogicznej naucz szkół pow. w Płocku’ 


mM 


1. Bibljoteka i Czytelnia służą potrzebom samokształcenia 
i doskonalenia metód pracy zawodowej nauczycielstwa. 


2. Z Bibljoteki i Czytelni korzysta w zasadzie tylko na- 
uczycielstwo szkół powszecznych m. Płocka. Inne osoby dopiero 


= po uzyskaniu zgody Zarządu Poradni. 


3. Korzystanie z Biblioteki i Czytelni jest bezpłatne, 
w każdym jednak roku czytelnik wpłaca trzy złote bezwrotnego 


= wpisowego. 


4. Książki można wypożyczać do czytania na miejscu i do 
domu. Wypożyczyć do domu można tylko dwie książki, w wy- 
padkach wyjątkowych trzy. Czasopism do domu nie wypoży- 


"cza się. 


5. Wypożyczone z Bibljoteki książki czytelnik może trzy- 
mać u siebie najwyżej miesiąc. 

6. Za przetrzymanie książek, wypożyczający płaci karę po 
pięć groszy od książki za każdy przetrzymany dzień. 

7. Czytelnik obowiązany jest zwrócić książki w stanie, 
w jakim je otrzymał z Bibljoteki. 

8. Stwierdzone przez bibljotekarza uszkodzenia lub znisz- 
czenie książki, spowodowane przez wypożyczającego, tenże obo- 
wiązany jest naprawić, ewentualnie wpłacić kwotę potrzebną na 
naprawienie uszkodzenia. 


9. Książka zgubiona lub zniszczona w stopniu nie pozwa- 
lającym na dalsze jej używanie, musi być przez daną osobę od- 
kupiona. 


10. Przy wypożyczaniu książek każdy czytelnik podpisuje 


odpowiedni rewers na otrzymane z Bibljoteki książki. 


11) Na czas feryj letnich Czytelnia i Bibljoteka są nieczynne. 
Do dwudziestego czerwca wszystkie książki muszą bęć zwrócone. 
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W wypadkach uzasadnionych i za zgodą Zarządu Poradni można 
wypożyczać książki i na czas wakacyj. 


12) W Czytelni obowiązuje czytelników przestrzeganie 
spokoju i ciszy. Po przecztaniu czasopism należy je złożyć na 
właściwe miejsce. 


13) Osoby, przybywające do Czytelni, wpisują swe nazwi- 
ska do odpowiedniej książki. 


14) W sprawach wymienionych w punktach: 6, 8 i 9 przy- 
sługuje czytelnikowi prawo odwołania się od decyzji bibljotekarza 
do Zarządu Poradni w terminie 7 dn. 


15) Bibljotekarz, przyjmując wpłaty wymienione w punkcie 
3,6 i 9, prowadzi odpowiedni kwitarjusz. Zebrane pieniądze 
wpłaca następnie skarbnikowi Poradni. Fundusze te mogą być 
użyte na potrzeby i cele Czytelni i Bibljoteki. 


16) Odpis niniejszego regulaminu wywiesza się dla zainte- 
resowanych w miejscu widocznem w lokalu Czytelni i Bibljoteki. 


Za Zarząd Poradni: 
% 


Sekretarz i bibljotekarz: Przewodniczący Poradni Pedag. 
(—) A. ZMYSŁOWSKI. (—) A. BANDAS. 
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Nowe książki. 


Ukazała się w druku praca Aleksandra Liżwina p.t. Eza- 
min praktyczny dla nauczycieli szkół powszechnych. 

W pierwszych rozdziałach omawia autor znaczenie i cele, 
oraz rodzaje i charakter tego egzaminu. Rozdział trzeci omawia 
program wymagań, więc wiadomości z psychologii dziecka, orga- 
nizację pracy wychowawczej i nauczania, zasady higjeny szkolnej, 
ustawodawstwo szkolne, nowe kierunki pedagogiczne. 

Rozdział 4, najobszerniejszy, poświęcił autor przygotowaniu 
do egzaminu. W zakończeniu omawia stosunek zakładów kształ- 
cenia nauczycieli do egzaminu praktycznego i podaje spis po- 
dręzeników i książek do lektury podstawowej i uzupełniającej — 
w dodatku wreszcie przytacza. w całości przepisy ministerjalne 
o egzaminie praktycznym. 

W ten sposób skonstruowana jest książka Ziłwina niezbę- 
dną dla każdego nauczyciela, przygotowującego się do egzaminu 
praktycznego w szkole powszechnej. (Nakład Gebethnera i Wolffa. 
M zł. 2.50). 


Lucjan Kapitauiak. — ZASADY DZIAŁANIA | OBSŁUGI 
SAMOCHODU. 235 rys., 317 str. Wydawnictwo M. Arcta 
w Warszawie. 1931. Cena brosz. 8.80, w opr. 11. — 

Książka ta zawiera jasny i zwięzły wykład o działaniu 
i obsłudze samochodu z obszernem uwzględnieniem uszkodzeń 
i sposobów ich naprawy. 

Wykład dostosowany jest do poziomu kursów samochodo- 
wych. Dlatego też autor kładzie największy nacisk na opis tych 
mechanizmów samochodu, które w codziennej praktyce kierowców 
ulegają najczęstszym uszkodzeniom i kontroli działania. Tem też 
należy „tłumaczyć obszerne ujęcie rozdziałów o karburacji i insta- 
lacji elektrycznej na samochodzie. 

Na podkreślenie zasługuje systematyczny i zwięzły układ 
wykładu, oraz język, jakim napisana jest książka. Tekst nie za- 
wiera obcych naleciałości językowych, któremi niestety zachwasz* 
czone jest polskie słownictwo samochodowe. 

Rysunki wykonane są starannie i umiejętnie dobrane, co 
przyczynia się do łatwego opanowania treści. 

Książka ta winna znaleźć się w ręku każdego automobilisty, 
który pragnie zapewnić jak najdłuższe życie swago samochodu 
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przez racjonalną i umiejętną obsługę, dostosowaną do instnieją= wid 


cego w obecnej chwili stanu produkcji samochodowej. 
Szczegółowy prespekt książki wydawnictwo wysyła gratis. 


„Bibljoteczka Uniwersytetów Ludowych i Młodzieży Skozl- 
nej“. Wydawana przez Gebethnera i Wolffa B. U. L. przedsta- 
wia zbiór wartośbiowych zarówno estetycznie jak kulturalnie ut- 
worów literackich i historycznych, które zużywać można, ze wzglę- 
du na ich łatwość i przystępność, bardzo szeroko w pracy oświa- 
towej. Prócz klasycznych dzieł literatury naszej i obcej zawiera 
ona bogaty wybór z zakresu powieści i nowelistyki polskisj w XIX 
i XX, poczynając od Kraszewskiego i Korzeniowskiego przez 
Prusa, Sienkiewicza, Orzeszkową, Szymańskiego, aż do F. Goetla. 
Przedstawiając w ćwierci tysiąca tomików bardzo urozmaicony 
materjał czytelniczy, nadaje się B. U. L. zarówno jako lektura 
uzupełniająca w wyższych klasach szkół powszechnych i w szko- 
łach średnich, jakoteż we wszelkich kółkach oświatowych, świet- 
licach żełnierskich, kursach dokształcających i t. p. Różne spo- 
soby zużytkowania tomików tej Bibljoteki przedstawia szczegó 
łowo obecnie wydany katalog B. U. L. zestawiono tam cykle ut- 
worów związane pewnemi wątkami narracyjnemi i motywami ide- 
owemi i wskazano na rozleglejsze i głębsze znaczenie tego zbioru. 
Zupełnie słusznie zwrócono uwagę na tę okoliczność, że szare to- 
miki B. U. L. mogą walnie usłużyć naszej przyszłości przez wpro- 
waezenie szerokich warstw młodszych i starszych czytelników 
w dziedzinę kulturalnych wartości Polski, w duchowe jej obywa- 
telstwo. 

Użyteczność B. U. L. uznało zresztą już dawno Ministerstwo 
W. R. i O. P., polecając kilkadziesiąt jej tomików do użytku 
szkolnego; widocznie jednak redakcji B. U. L. zależy także na 
bliskim kontakcie z czyteluikami, dowodzi tego apel do czytelni- 
ków pomieszczony w wspomnianym wyżej katalogu B. U. L. Po- 
pularna bibljoteczka polskiego domu, jaką jest B. U. L. powinna 
spełniać jak najszerzej swą misję kulturalno-ośwtatową i dlatego 
zasługuje na szczere poparcie. Wspomniany powyżej katalog wy- 
syłają na każde żądanie bezpłatnie księgarnie Gebethnera i Wolffa - 
w Warszawie, Krakowie, Lublina, Łodzi, Poznaniu, Wilnie, Zako- 
panem, jak również wszystkie inne większe księgarnie. 


DRUK B-ci LIPKÓW W PŁOCKU, TUMSKA 12. 


